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Kraków, niedziela 14 stycznia 1917.
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Cena numeru 

po jedynczego

deldamacye otwarte są woine od 
Qpłaty pocztowej. — Redakcya 
rękopisów aie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

1 0 h
Organ centralny polskie] partyi socyalno demokraiyczBej.

W y c h o d z i c o d z ie n n ie  o  g o d z in ie  6  w ie c z o re m .

bocznik XXVI.
Redakcya i Administracya 
Kraków, Dunajewskiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracja Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
l ach pocztowy na listy Nr. 116. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków,

Dział inseratowy: 
ul. Gołębia L. 2. I. p

(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 910.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 36 h. Za miejsce wier­
sza petitem w nadesłanena 90 b.

Komunikat austryacki
Wiedeń, 13 stycznia. 

Urzędowo donoszą 13 stycznia:
Wschodni teren wojny: Michnlea na zachód 

°d Vadeni zajętą została szturmem przez woj- 
*ka osmańskie. 400 ludzi i  kilka karabinów raa- 
s*ynowych pozostało w  ręku atakujących. Ró­
wnocześnie zajęli Bułgarzy jeszcze przez Rosyan 
°bsadzony klasztor na północ od rzeki Bożen 
*raz z ujściem tejże rzeki.

Z ob" stron doliny Ojtoz odparły r-stso-wę- 
gierskie i  niemieckie siły zbrojne w zupełności 
silne rosyjskie ataki, częściowo w  walce wTęcz. 
Na północ od doliny Stanic zyskano na terenie 
wskutek ataku niemieckiego oddziału. Czterech 
oficerów i  170 żołnierzy wziętych do niewoli, 
zdobyto 7 karabinów maszynowych i  7 mińierek.

W ioski i południowo-wschodni teren wojny: 
Położenie bez zmiany.

Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, marszałek połny porucznik.

Ostatnie w iadom ości 
z W arszawy.

Warszawa, 13 stycznia.
Pierwsze posiedzenie Rady .Stanu odbędzie sto 

^  poniedziałek 15 b. m. Poprzedzi jc nabożeń- 
*two, celebrowane przez arcybiskupa.

Wielkie zdziwienie wywołał tu fakt, że 
"Czas" (a za nim inne pisma krakowskie) opu­
blikował jeden z projektów regulaminu Rady 
stanu, jako jej statut. Zwraca uwagę, że uczy­
niono to, zanim znaczna część członków Rady 
Stanu przybyła do Warszawy. Opublikowali ów 
Brojekt politycy, którym widocznie zależało 
ha tem, aby jaknajwcześniej kuć dla siebie ka- 
Mtał polityczny — politycy, którzy sami tak chę­
tnie oskarżają lewicę o partyjność.

W  piśmie „Głos Stolicy" przesilenie. Kiero­
wnictwo ma pono objąć p. Adam Zagórski, by­
ły recenzent teatralny „Kurysrs Lwowskiego", 
Później redaktor „Dziennika Narodowego" w 
Piotrkowie.

Z życia Królestwa.
Rada Stanu.

Dzienniki warszawskie donoszą: Termin o- 
twarcia Rady Stanu definitywnie nie został je­
lc z e  ustalony, według wszelkiego jednak praw­
dopodobieństwa nastąpi w  niedzielę 14 b. m. — 
Posiedzenie inauguracyjne odbędzie się. w  Pa- 
iacu Rzeczypospolitej prZy  piacn Krasińskich,
Poczem nastąpi przyjęcie na Zamku.
. W  związku z mianowaniem członków Rady 
^tanu otworzą się wakanse w  R a d z i e  M i e j ­
s k i e j  i w  Zarządzie Miasta, ponieważ kumu- 
‘acya tych urzędów jest wyłączona. Z pomię­
dzy radnych — jak olicza jedno z pism — trzech 
wchodzi do Rady Stanu, a nadto jeden przedsta­
wiciel Zarządu Miejskiego. Oczywiście mandaty 
^kdnych oejmują zastępcy.

Już zanim padło jakiekolwiejc hasło ze stro­
f y  Rady Stanu, żyw ioły „neutralistyezne" wy- 
^ępują jawnie do walki. Mianowicie ukazał się 
n* bruku warszawskim czwarty numer biulety- 
dń Chrzęściiańsldej demokracyi, noszący tytuł 
"Hasło", w którym wyznawcy bezwładu naro­
dowego oponują stanowczo przeciwko szerszym 
kornpeteneyom tymczasowej Rady Stanu i chcą 

ograniczyć tylko do ro li instytucyi dysknsyj- 
**®J, mającej przygotować wybory do sejmu. Au- 
'orowie biuletynu Chrz. dem. krzyczą już dziś 
 ̂e t o nawet przeciwko odezwie werbunkowej 

do wojska polskiego, grożąc, że jeśliby Rada 
‘-tanu ośmieliła się taką odezwę wydać i wogó- 
e jakąkolwiek akcyę wojskowo-polityczną pro- 

^ adzić, to wówczas oni zwalczać będą Radę 
tanu wszelkimi środkami. Za opinią Chrz. de- 
tokracyi stoją też i poplecznicy tego drobnego 
dłamu, endecya.
»Nowa Gazeta" pisze o Radzie Stanu: Państwo 

r °lskie utrwali ostatecznie Sejm konstytucyjny. 
s’ łUnt jednak do tych spiżowych rezolucyj przy- 
j f  Ggo Sejmu musi przygotować Rada Stanu. — 

a niej więc ciążyć będzie odpowiedzialność

za całą w okresie przejściowym politykę polską. 
Ona musi stanąć ponad interesem grup, jej lu­
dzie nie mogą być ludźmi partyi, lecz zaufa­
nymi całego narodu, pracownikami, którzy 
wszystek swój czas, wiedzę, zdolności oddadzą 
na usługi sprawy i dobra publicznego. Rada 
Stanu musi więc być najwyższą instancyą naro­
dową, jej postanowieniom powolni być winni 
wszyscy, komu tylko leży na sercu prawdziwe 
wyzwolenie Polski i  niepodległość.

Rada Stanu ograniczyć musi wynoszenie przez 
poszczególne grupy sprawy polskiej nazewnątrz, 
sama winna ująć w swoje ręce ten przywilej —■ 
sama, jako rząd polski, Polskę reprezentować 
i w jej imienin działać. Chwili ogłoszenia Rady 
Stanu społeczeństwo wyczekuje z coraz to więk- 
szem utęsknieniem, naród jest pewny, że ludzie 
obdarzeni jego zaufaniem, zadaniu podołają, że 
stworzą w  historyi naszej kartę, którą błogo­
sławić będą przyszłe pokolenia, że w wypraco­
waniu praw kierować się będą zasadą: salus 
rei publicae suprema lex!

Z warszawskiej Rady miejskiej.
Dr Antoni Rząd zgłosił swoją rezygnacyę ze 

stanowiska radnego, motywując ustąpienie swe 
niemożnością wykonywania obowiązków ra­
dnego z powodu nawału prac osobistych. Na 
miejsce dra Rząda wejdzie do Rady miejskiej z 
kuryi drugiej (od przemysłu i handlu) jako za­
stępca p. A. Peretz, bankier.

Koło techniki wojennej.
Na odbytem w  dniu 6 bm. w Warszawie przy­

jęciu inżynierów-legionistów wyłonił się pro­
jekt utworzenia przy Stow. techników specyal- 
nego Koła, które zajęłoby się sprawami techniki 
wojennej i przemysłu wojennego. Do Koła o- 
prócz członków Stow. inżynierów i przemysłow­
ców, interesujących się sprawami wojskowemi, 
należeć będą w  charakterze stałych gości inży­
nierowie i technicy formującej się armii pol­
skiej. Koło będzie miało na celu popularyzacyę 
wiedzy wojskowo-tec-hnicznej oraz podjęcie kro­
ków w  celu powołania do życia polskiego prze­
mysłu wojennego.

Sprawa pasła Łempickiego.
Jak wiadomo posła Łempickiego Duma „w y­

kluczyła" ze swego środowiska (już wówczas, 
gdy sam się zrzekł mandatu). Czytamy o tem 
w. warszawskich pismach:

„Protestowali socyaliści. Przedewszystkiem 
zaś trudowik Kierenskij, ten sam, którego w  
swoim czasie’ członkowie Koła polskiego wy­
zwali na pojedynek za mocne słowa o uniżno- 
ści wobec carskiego rządu, tchórzostwie i ma­
łoduszności.

Kierenskij jest najuczciwszym i najszczer­
szym z posłów do Dumy. „Kto pragnie niepo­
dległości, ten nic może stać po stronie Rosyi" — 
mówił. Uczciwie i prosto z mostu.

Może go teraz p. Harusewicz, Gościcki i Ja- 
roński znowu wyzwą na pojedynek, żeby do­
wieść, że pragną niepodległości Polski, choć sto­
ją wiernie przy Rosyi, która postulat niepodle­
głości uważa za zdradę państwową .ze strony 
Polaków. Wszystko jest możliwo".

Ks. prałat ChelmickjL.
•Tak notuje „Kuryer Polski", wystąpił z za- 

iządu Stronnictwa Polityki Realnej.

Otwarcie kursów dla urzędników w Lodzi.
Jak donosi „D. Lodzer Ztg.“ w dniu 8 b. m. 

odbyło sic otwarcie kursów dla urzędników 
średnich wobec przybyłego z Warszawy w  na­
stępstwie szefa zarządu hr. Łerchenfelda. Mo­
wę inauguracyjną wygłosił nadradca rządowy 
v. Bernewitz. Przetłomaczył ją kierownik kur­
sów adw. Kotliński. Na kursy przyjęto 46 osób.

Przesilenie w Rosyi.
Nowy gabinet. — Intrygi na dworze car­

skim. — Nowe szczegóły o Rasputinie.

„Lokalanzeiger" donosi z Sztokholmu: .W e­
dług dzienników rosyjskich kryzys gabinetowy 
w  Rosyi przypisać należy wydarzeniom w  naj­
wyższych kołach, mających związek z zamor­
dowaniem Rasputina. Brutalny ten czyn wywo­
łał w miarodajnych kołach dworskich energi- 
czą opozycyę przeciwko pewnym osobom, które 
wcisnęły się do rządu.

Za najwybitniejszego człowieka w nowem mi- 
nisteryum uchodzi minister spraw wewnętrz­
nych Protopopow. — Przekształcenie gabinetu 
miało nastąpić bezpośrednio po posłuchaniu 
Protopopowa u cara, które miało miejsce w po­
niedziałek zeszłego tygodnia w Carskiem Siole. 
B e z^ fe ^ u itn  skutkiem tej '  audencyi było 
rów t^afe^5>vierzenie śledztwa w  sprawie Ra­
sputina władzom wojskowym. Protopopow o- 
trzymał zatwierdzenie na stanowisko ministra 
spraw wewnętrznych, dotychczas bowiem był 
on tylko kierownikiem agend ministerstwa. — 
Zatwierdzenie to Protopopowa nastąpiło bez 
poprzedniego porozumienia się z Trepcwem, 
który dowiedziawszy się o tem natychmiast 
wręczył swoją dymisye.

Według „R jeczy" dalszy kryzys gabinetowy 
miał przebieg nadzwyczaj dramatyczny. M ini­
ster spraw zewnętrznych Pokrowski, minister 
oświaty hr. Ignatjew, minister handlu Szachow- 
ski, minister skarbu Bark i minister rolnictwa 
Rittich udali się natychmiast wspólnie do Car­
skiego Sioła, ab)' oświadczyć swą solidarność z 
prezydentom mnistrów Trepowem w  wszystkich 
bieżących kwestyacb. Ministrowie spodziewali 
się, że ten stanowczy krok powstrzyma cara od 
polityki silnej ręki, którą propagują koła dwor­
skie. Równocześnie ministrowie wraz z Trepo­
wem zaprotestowali przeciwko powierzaniu 
śledztwa w  sprawie Rasputina władzom w oj­
skowym. Odpowiedź cara nastąpiła prawie bez­
pośrednio. Trepów we wtorek wieczorem został 
wezwany do Carskiego Sioła.

Złożył on najpierw sprawozdanie z zamordo- 
nania Rasputina, usiłu jące przytem oczernić 
Protopopowa, ponieważ (zdaniem Trepowa) po­
licya, podlegająca ministeryum spraw we­
wnętrznych, niedostatecznie chroniła osobę za­
mordowanego.

W ywody Trepowa pozostały jednak bez wra­
żenia.

Car oświadczył Trepowowi, iż zdecydował się 
przekształcić gabinet i usunąć Wszystkich pro­
testujących ministrów. Trepów, powróciwszy 
do Petersburga, zwołał późną nocą. ministrów 
i oznajmił im najwyższą wolę.

Nowy prezydent ministrów ks. Clolicyn o- 
bejmuje nowe stanowisko pod warunkiem, iż 
wolno mu będzie przekształcić gabinet według 
swego upodobania. W  każdym razie uchodzi za 
rzecz pewną, iż w  najkrótszym czasie -nastąpią 
dalsze zmiany w składzie m inisteryum to.

Partya dworska, któro znów zyskała jftfzewa- 
gę i chce rozpocząć ostry kurs przeciwko Du- 

j mie, zamierza wszystkie ważniejsze stanowiska 
| obsadzić swymi mężami zaufania. Takim mę-
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żem zaufania jest książę Golicyn, najzaciętszy 
przeciwnik manifestu październikowego i wszy­
stkich liberalnych tcndencjrj. Posiada on do 
dłuższego czasu wielki wpływ  poza kulisami 
i był doradcy cara w wielu ważnych aktach 
rządowych.

Wskutek przekształcenia gabinetu przewidy­
wane jest aresztowanie morderców Rasputina. 
Córki Rasputina oświ&dczyły przy przesłucha­
niu, iż książę Jussupow odwiedzał w  nocy po­
tajemnie Rasputina.

Według najnowszych pogłosek o wynikach 
śledztwa wśród agentów ochrany, którzy objęli 
opiekę nad Rasputinem, było dwóch zdrajców, 
angielskich detektywów, którzy zostali wta­
jemniczeni w  plan mordu za .pośrednictwem 
ambasady angielskiej. — Detektywi ci strzegli 
wejścia do domu, w  którym zamordowano Ra­
sputina. Książę Jussupow odmawia wszelkich 
zeznań.

Według doniesienia „litra Rossyi" podczas 
bytności Rasputina u ks. Jussupowa wybuchła 
między nimi sprzeczka. Książę Jussupow czuł 
się jako gospodarz obrażony wyrażeniem Ra­
sputina. Rasputin odmawiał usprawiedliwienia 
się. Ks. Jussupow wezwał go, aby przysiągł, iż 
wyrzeknie się polityki i opuści stolicę. Raspu­
tin chciał wtedy wystrzelić z rewolweru. Pu- 
ryszkiewicz wyrwał mu rewolwer z ręki. Na­
stępnie ks. Jussupow i Puryszkiewicz strzałami 
z rewolwerów zabili Rasputina.

(Powyższą garść ■wiadomości o szczegółach 
przesilenia gabinetowego i zabójstwie Rasputi­
na przynoszą ostatnie dzienniki berlińskie, wie­
deńskie etc. Oczywista dziś niepodobna jeszcze 
sprawdziś, ile w  tych licznych podawanych po­
głoskach jest prawdy. Red.)

Dr Masaryk podróżuje.
Praskie „Narodni Listy" piszą, co następuje 

o profesorze Masaryku: Jest rzeczą zadziwia­
jącą, jak profesor Masaryk niestrudzenie pra­
cuje nad znieważeniem narodu czeskiego i po­
garszaniem sytuacyi swoich rodaków. Po dzia­
łalności w  Paryżu i Londyne, udał się on do 
Petersburga, ażeby tam pozyskać rosyjską biu- 
rokracyę dla nieczystych planów. Wiemy do­
brze, że profesor Masaryk w Londynie doznał 
fiaska bardzo niemiłego dla niego i jego przyja­
ciół. Dlatego to agenci Masaryka wraz ze swo­
im szefem szukają pola dla swej akcyi na po- 
datniejszym gruncie caryzmu. Lud jest tam nie- 
oświecony, a fanatykom petersburskim idzie o 
to, ażeby przez mylne informacye trzymać w 
błędzie opinię publiczną. Dlątego to profesor 
Masaryk udał się do Petersburga i został tam 
przyjęty. Masaryk był niegdyś wrogiem rosyj­
skiej biurokracyi i caryzmu, dziś z zaciętego 
wroga rosyjskiego okrucieństwa stał się obecnie 
jego przyjacielem i zwolennikiem. Nasuwa się 
skromne pytanie, jaką drogą i przy pomocy ja­
kich środków' dokonała się tego rodzaju zmiana. 
Zastrzegamy się jak najostrzej przeciw temu, 
ażeby tego rodzaju ludzie występowali w  imie­
niu Czech. Czeski naród dziękuje za takich re­
prezentantów. V

Wojna światowa.
Ostatnie w iadom ości.

Z Petersburga drogą na Sztokholm donoszą: 
Rosya stara się wszelkiemi siłami zmusić cze­
skich i słowackich jeńców do służby wojskowej 
w armii rosyjskiej. Wychodzące w Kijowie pi­
smo „Czecho-Słowianin" zamieszcza w tym ce­
lu odezwę wzywającą Czechów' do tworzenia, 
oddziału czeskiego w obronie Rosyi. Obok tego 
skłania się Czechów' do przyjmowania religii 
prawosławnej.

„Daily Chronicie11 donosi z Petersburga, że 
zarówno wr stolicy jak na prowincyi kursuje 
bardzo niepomyślne doniesienie o stanie rzeczy 
na froncie rumuńskim. Urzędowymi uspakaja­
jącymi komunikatami musiano wpływać na pu­
bliczność, lecz'wzburzenie nie ustaje.

„Riecz“ donosi, że car wysłał do prezydenta 
Poincarego specyałnego kuryera z pismem od- 
ręcznem, które ma zawierać ważne postanowie­
nia rosyjskie w sprawie pokoju.

„Rotterd. Courant" donosi z Londynu, że kon- 
trolor środków spożywczych ma wydać rozporzą­
dzenie w sprawie domieszek do chleba, zmniej­
szenia używania cukru do lemoniady i cukier­
ków, używania zwierzyny, zakazu używania 
mleka do produkcyi czekolady, zakazu wywozu 
owsa z Irlandyi.

Jak „Lokałanzeiger" donosi, prawosławni po­
pi protestują przeciwko cerkiewnemu pogrzebo­
w i Rasputina.

Tenże dziennik donosi, iż pod wpływem osta­
tnich skandalów odbył się w  Petersburgu sze­
reg demomstracyj. Pod gmachem ministerstwa 
spraw wewnętrznych krzyczano: „Zabić Proto­
popowa jak Rasputina"!

„Petit Parisien" donosi z Londynu, że ofenzy- 
wa, ’ podjęta przez generała Ruzskiego, ma — 
jak to wynika z rozkazu — na celu zajęcie M i­
ła wy.

Jak donosi „Paris M idi1' na konferencyi w  
Rzymie nie osiągnięto zgody w  sprawie stosun­
ku Włoch do rządu w  Salonikach. Natomiast 
konferencya ustaliła ostatecznie tekst odpowie­
dzi Wilsonowi. „Echo de Paris" donosi z Rzy­
mu, iż konferencya stanowi przygrywkę do roz­
strzygających wydarzeń.

Jad nosi „Standort" generał Brusiłow' wyda ł 
rozkaz do arm ii rosyjsko-ruinuńsMej, w  którym 
wzywa żołnierzy, aby za wszelką cenę utrzy­
mali pozycye w  Mołdawii. Celem wzmocnienia 
frontu mołdawskiego ściągnięto do Mołdaw z 
W ołynia armie generałów Kaiedina i Leszy- 
ckiegb.

Rosyjski dziennik „Nowosti" omawiając klę­
ski w Rumunii pisze: Nieprzyjacielskie suk­
cesy na lin ii Seretu były możliwe tylko dzięki 
świetnej organizacyi dowozowej, pracującej 
nadzwyczaj szybko poza frontem. N ieprzyjaciel­
ska organizacya i metoda działania przyczyniły 
się wiele do zwycięstw niemieckich.

Prasa paryska zajmuje się żywo oznakami 
wzrastającego ciągle rucbu strajkowego w  fran­
cuskich fabrykach amunicyi Ruch ten, zwróco­
ny przeciwko wojnie, odbywa się pod hasłem 
natychmiastowego zakończenia wojny. W  trzech 
wielkich fabrykach amunicyi wybuchł już 
strejk. Strejkuje ogółem 6000 kobiet.

Uniwersytet ludowy urządza w  n iedzielą  
21 b. m. o godzin  ę  11 przed południem  
w  Zw iązku stowarzyszeń  robotniczych  
(ui, D unajew sk iego  5, I!!. p .)

Uroczysty Poranek
poświęcony

rocznicy powstania styczniowego,
P R O G R A M :

Prelekcya p. H, R a d l i ń s k i  ej. 
Deklamacya.
Śpiew.
Muzyka.

W części deklamaeyinomuzycznej wezmą u- 
dział wybitne siły artystyczne. Szczegóły zo­
staną później podane. Wstęp 20 h.

Po odpowiedzi koalicyi.
Odezwa cesarza W ilhelma.

Berlin, 13 stycznia.
Cesarz Wilhelm wydał odezwę do narodu nie­

mieckiego, w którym powiada: Nasi nieprzyja­
ciele zrzucili maskę. W  odpowiedzi danej Sta­
nom Zjednoczonym przyznali się oni do zamia­
rów zdobywczych, których hanebność wzmaga 
jeszcze oszczercze umotywowanie. Celem ich 
jest zgnębienie Niemiec, rozkawałkowanie 
sprzymierzonych z nami mocarstw i rzucenie 
wolności Europy i mórz pod to samo jarzmo, 
które obecnie znosi zgnębiona Grecya. Ale cze­
go nic zdołali osiągnąć podczas 30 miesięcy1 
najkrwawszych walk i najbezwzględniejszej 
wojny gospodarczej, nie potrafią też dopiąć i w  
przyszłości. Jasny płomień oburzenia i święty 
gniew zdwoją siły każdego niemeckiego męż­
czyzny czy kobiety na równi czy oddają się wal­
ce Inb pracy.

Stanowisko neutralnej prasy.
Berlin, 13 stycznia.

Jak „Lokałanzeiger" donosi z Rotterdamu, po 
raz pierwszy od początku wojny cała prasa ho­
lenderska oświadcza się przeciwko żądaniom 
koalicyi, i powiada, że jej punkta widzenia zro­
zumieć nie jest w stanie.

Rertraktacye niemożliwe.
Wiedeń, 13 stycznia.

Do „N . Fr. Presse’8 telegrafują z Berlina: W e­
dług opinii tutejszych kół miarodajnych wa­
runki koalicyi są tego rodzaju, że wszelkie ner- 

I traktacye są niemożliwe.

K R O N IK A .
Kraków, sobola 13 stycznia.

Z Koła polskiego. Dnia 11 b. m. rozpoczęły się 
obrady subkoinitetu komisyi parlamentarnej 
Koła polskiego, wydelegowanego prze Koło dla 
omówienia kwestyi finansowych w związku z 
wyodrębnieniem Galicyi. Nlarady te potrwają 
trzy dni. Plenarne posiedzenie Koła polskiego 
ma się odbyć 25 to, m. Do tego dnia mają być za­
kończone prace subkomitetów, wydelegowa­
nych przez komisyę parlamentarną Koła.

Konferencye rządu ze stronnictwami. Prezy­
dent gabinetu hr. Clam-Martinic odbywa konfe- 
reneye z przedstawicielami stronnictw parla­
mentarnych. W  poniedziałek odbędzie się kon­
ferencya z delegatami Kola polskiego. Sprawa 
zwołania parlamentu.

O naftę dia Krakowa. Wiceprezydent miasta 
p. Federowicz wyjechał na jeden dzień do W ie­
dnia na konferencyę w  ministerstwie handlu 
w  sprawie dostawy nafty dla mieszkańców 
miasta Krakowa. Chodzi o podwyższenie kon- 

j tyngentu nafty dla Krakowa, 
j Sprawa wydawania asygnat na naftę. Jak 
i wiadomo, magistrat wydaje asygnaty przemy­

słowcom i właścicielom kamienic uprawnia­
jące do poboru większej ilości nafty, potrzebnej 
do celów przemysłowych i t. p. Otóż dochodzą 
nas zewsząd skargi na systejn wydawania tych 
asygnacyi — zupełnie wadliwy. W ydaje się je 
mianowicie w  małym lokalu magistrackim 
przy pomocy tylko jednej siły biurowej, co po­
woduje niesłychany ścisk, petentów bowiem jest 
kilkuset. Należałoby zapobiedz jak najrychlej 
tym rzeczywiście niesłychanym stosunkom 
przez odpowiednie rozszerzenie biura i po­
większenie personalu urzędniczego, co położy­
łoby kres bezcelowemu marnowaniu czasu lu­
dzi czekających nieraz całymi godzinami. — 
Obecnie bowiem wszyscy tłoczą się dokoła sto­
łu jednego urzędnika, który nie wie poprostu, 
co począć.

Zaginieni w górach. Jak donosi „Arbeiter Ztg." 
dwaj turyści, członkowie robotniczego związku 
turystycznego „Przyjaciół natury" w  Wiedniu, 
bracia W iktor i Franciszek Parma (mający 18 
i 21 lat) zaginęli wraz z kilkunastoma osobami, 
które przyłączyły się do nich, w  okolicy góry 
Schneeberg.

Obaj bracia wybrali się jeszcze w  sobotę 6-go 
Jj. m. w  góry i przenocowawszy w  schronisku 
Sparbaeh udali się wraz z kilkunastoma oso­
bami na Puchberg. Wkrótce po ich odejściu zer­
wał się wicher, oraz zaczął padać gęsty śnieg, 
zacierający za turystami wszelkie ślady. Zaraz 
na drugi dzień podjęto energiczne poszukiwa­
nia mimo ciągłej śnieżycy, lecz do^ dziś dnia 
poważna obawa, że wszyscy turyści zginęli.

Carskie obiecanki. „Frankf. Ztg." donosi ze 
Paryskiem „Temps", że car oświadczył hr. W ie­
lopolskiemu na audencyi, iż „zjednoczona Pol­
ska" otrzyma ustrój parlamentarny z polskim 
Sejmem i a r m i ą  n a r o d o w ą .  (Czy jednak 
Polska otrzyma coś podobnego w  razie, jeśli 
Rosyi nie uda się „zjednoczyć" w s z y s t k i c h  
zaborów — o tem car nawet w  swych obietni­
cach nie wspomina. Red.).

Proces dra Adlera. Z W iednia donoszą: W ia­
domość o rzekomem usiłowanem samobójstwie 
dra Adlera, sprawcy zbrodniczego zamachu na 
hr. .Stuergkha, okazała się fałszywą. Akt oskar­
żenia w  sprawie dra Adlera jeszcze nie jest wy­
gotowany. Obrońca jego przed kilku tygodnia­
mi wniósł rekurs przeciw oskarżeniu, uzasad­
niając go tem, że nie wystarcza zbadanie stanu 
umysłowego dra Adlera przez psychiatrów; ze 
względu na niezwykły wypadek należałoby za­
sięgnąć opinii wydziału medycznego. Sąd wyż­
szy, uwzględniając rekurs, orzekł, że należy u- 
zupełnić orzeczenie psychiatrów zasiągnięciem 
opinii fakultetu. „Bohemia" praska donosi w 
tej sprawie: Po uzupełnieniu śledztwa zapadnie 
decyzya, czy należy wygotować nowy akt oskar­
żenia, czy też może wstrzymać postępowanie.

Kollegitnn wykładów naukowych (Rynek 
A —B 39). Początek o godzinie 5-ej po poł.:

N i e d z i e l a :  W ieczór ku czci Henryka Sien-
kiew icza-

Repertuar teatru im. JuL Słowackiego.
Sobota: „Pod blask słoneczny".
Niedziela po południu: „Betleem polskie"; 
Niedziela wieczór: „Pod blask słoneczny". 
Poniedziałek: „Nasi najserdeczniejsi".
Repertuar teatru ludowego miejskiego.
Sobota; „Wesoły astronom".
Niedziela po południu: „Kopciuszek";

\ Niedziela wieczór: „Karpaccy górale".
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Odpowiedź koalicyi na notę Wilsona.
Wczoraj podaliśmy notę koalicyi w streszcze­

niu. Dziś podajemy najważniejsze ustępy w 
brzmieniu doslownem.

Sprzymierzeni żywią, na równi głęboko jak 
rząd Stanów Zjednoczonych życzenie, by mo­
żliwie szybko zakończoną została ta wojna, 
za którą mocarstwa centralne są odpowiedzial­
ne, które na ludzkość sprowadziły okrutne cier­
pienia. A le są one zdania, że niemożliwością 
Jest jnż dzisiaj osiągnąć pokój, który nie za­
pewniałby naprawy, zwrotów i rękojmi, do cze­
go one mają prawo wskutek ataku, za który 
mocarstwa centralne ponoszą odpowiedzialność, 
a który właśnie w  swym początku do tego 
zmierzał, aby zniszczyć bezpieczeństwo Europy.

Z zadowoleniem przyjmują do wiadomości, 
że amerykańskie pismo w  żadnym kierunku co 
do swego początku nie pozostaje w  związku 
z pismem mocarstw- centralnych, jakie im rząd 
Stanów Zjednoczonych dn. 18 grudnia wręczył. 
Nie wątpiły one w  decyzyę rządu amerykań­
skiego, iż unika nawet prostego pozoru choćby 
tylko moralnego związku z odpowiedzialnym 
sprawcą wojny. Sprzymierzone rządy uważają 
za swój obowiązek oświadczenie się w  jak 
najprzyjaźniejszy, ale i najjaśniejszy sposób 
przeciw stawianiu ich na równi.

Obecnie jest pewnym historyczny fakt, a m ia­
nowicie wola zaatakowania ze strony Niemiec 
i Austro-Węgier celem zabezpieczenia swej 
przewagi w Europie i gospodarczego panowa­
nia nad światem. Niemcy ąkazały przez wypo­
wiedzenie wojny i natychmiastowa naruszenie 
niezawisłości Belgii i Luksemburga, jak i przez 
sposób, jak walkę prowadziły, systematyczną 
pogardę wobec wszelkich zasad ludzkości i 
prawa, a im bardziej konflikt się Vozwijał, sta­
wało się zachowanie mocarstw centralnych i  ich 
sprzymierzeńców' coraz bardziej szyderstwem 
z ludzkości i cywilizacyi. Czy potrzeba przy­
pominać okrucieństwa, jakie towarzyszyły wpa­
dnięciu do Belgii i Serbii, bezwzględny zarząd 
obsadzonych krajów, wycięcie setek tysięcy spo­
kojnych Armeńczyków, barbarzyństwa wobec 
ludności Syryi, ataki Zeppelinów na otwarte 
miasta, niszczenie parowców pocztowych i o- 
krętów' handlowych pod flagą neutralną przez 
łodzie podwodne, okrutne traktowanie jeńców 
wojennych, zamordowanie miss Cavell i kapi­
tana Fryata, stracenie Parviile i szereg zbrodni, 
których się dopuszczono bez względu na ogól­
ne potępienie? Fakty te tłómaczą prezydentowi 
W ilsonowi w  zupełności protest sprzymierzo­
nych. Sprzymierzeni są zdania, że nota, którą 
wręczono prezydentowi W ilsonowi jako odpo­
wiedź na notę niemiecką, daje też odpowiedź

Poważny impuls, dany 
Międzynarodówce.

W'iedeńska „Arbeiter Zeitung11 donosi z Am ­
sterdamu: „Het Volk ‘s publikuje doniosłe pi­
smo: odpowiedź Komitetu wykonawczego Mię­
dzynarodowego biura, socjalistycznego na list, 
Wystosowany do tegoż biura przez Emila Van- 
dervelde w  interesie robotników belgijskich, 
Wywiezionych do Niemiec.

Vandervelde żądał zainicyowania protestu, 
obejmującego stronnictwa socyalistyczne wszyst 
Uich krajów7 włącznie ze stronnictwami socya- 
iistycznemi w  mocarstwach centralnych.

Odpowiedź, podpisana przez reprezentantów 
holenderskich: to w. Troelstrę, Van Kola i Albar- 
(ię, jakoteż sekretarza międzynarodowego, tow. 
hluysmansa, przyłącza się do protestu bezwa­
runkowo. Dalej wszakże konstatuje z zadowa­
laniem. że niemiecka socyalna demokracja in­
terweniowała w tej sprawie/w różnych instau- 
ryach, zanim jeszcze protest Vandervelda do 
^'ej dotarł.

Tu wskazane zostały przemówienia mówców 
socyalistycznych, zarówno mniejszości, jak i 
Większości (Vogtherra, Haasego, Dittmanna, z je- 
óej strony, Bauera z drugiej) na posiedzeniach 

h^rlamentu z 31 listopada i 2 grudnia z. r.; dalej 
J°zważanie tej sprawy w  komisyi i bezpośre­
dnie traktowanie z rządem, wreszcie odnośna 
sialalność niemieckich związków zawodo­

wych.
Następnie odpowiedź wywodzi:
’>Bezpośrodnio po ukończeniu debaty nad 

s.stawę o ojczystej służbie pomocniczej udali 
'• byij do Hagi w związku z Waszą odezwą

na postawione przez rząd amerykański pyra- 
nia i według własnego zdania tegoż jest pu- 
blicznem oświadczeniem co do warunków, pod 
któremi wojna mogłaby być zakończoną.

Prezydent Wilson pragnie jeszcze więcej, 
chce, by prowadzący wojnę otwarcie podali do 
wiadomości cele, jakie stawiają sobie konty­
nuując wojnę. Sprzymierzeni mogą na to żą­
danie bez trudności odpowiedzieć. Ich cele wo* 
jennc są dobrze znane; przedstawiali je w ie­
lokrotnie w oświadczeniach swych naczelników 
i rozmaitych rzędów. Cele te zostaną w  swych 
szczegółach, wraz ze wszystkiemi rekompensa­
tami i usprawiedljwionemi odszkodowaniami za 
poniesione szkody, wyjaśnione dopiero w go­
dzinie rokowań. Świat cywilizowany wie, że 
zawierają one wszystko konieczne. W  pierwszej 
linii przywrócenie Belgii, Serbii i Czarnogóry 
i należne im odszkodowania; opróżnienie ob­
sadzonych obszarów Francyi, Rosyi i Bumami 
ze słusznemi odszkodowaniami; reorganizacyę 
Europy; gwarancyę trwałych stosunków, opar­
tych zarówno na zabezpiaczenau narodowości 
i praw wszystkich małych i wielkich narodów, 
jak i na terytoryalnych umowach i międzyna­
rodowych uregulowaniach, nadających się do 
ochrony kraju i jego granic przed bezprawny­
mi atakami; zwroi prowincyj i obszarów7, które 
przedtem wrydarto sprzymierzonym gwałtem lub 
wbrew woli ich ludności; wyswobodzenie W ło­
chów, Słowian, Rumunów, Czechów i Słowa­
ków z pod obcego panowania; uwolnienie lu­
dów, podległych brutalnej tyranii Turcyi; wy­
rzucenie państwa osmańskiego z Europy, gdyż 
jest ono niewątpliwie ohcem dia zachodniej 
cywilizacyi.

Zamiary cesarza Rosyi w  sprawie Polski są 
jasne i zostały podane w proklamacyi wysto­
sowanej przez niego do swej armii.

Sprzymierzeni chcą wyrwać Europę z pod 
brutalnej żądzy pruskiego militaryzmu, ale jak 
się samo przez się rozumie, nie było nigdy ich 
zamiarem, jak to podawano, dążenie do zni­
szczenia niemieckich ludów , i do ich polity­
cznego zniknięcia. One pragną przedewszyst­
kiem zabezpieczenia pokoju na podstawie wol­
ności dla międzynarodowych zobowiązań, czem 
rząd Stanów Zjednoczonych zawsze był owiany.

Sprzymierzeni zjednoczeni w dążeniu do 
tego wysokiego celu, każdy poszczególny, jak 
i wszyscy razem są zdecydowani działać całą 
siłą i ponieść wszelkie ofiary, aby spór dopro­
wadzić do zwycięskiego końca, od czego ich 
zdaniem jest zależne nie tylko ich własne 
szczęście i pomyślność, ale także przyszłość 
cywilizacyi.

i w porozumieniu z austryacką socyaluą demo- 
kracyą dwaj przedstawiciele niemieckiej so­
cja lnej demokraeyi tow. Ścheidemarm i Ebert, 
ażeby z naszym komitetem naradzić się w  spra­
wie robotników belgijskich.

Zakomunikowali nam oni, że jeszcze przed 
publicznem omawianiem, sprawa powyższa by­
ła przez tow. Lengieńa omawianą w komisyi 
budżetowej i że on przytem stanowczo wypo­
wiedział się przeciwko owemu przymusowemu 
sprowadzaniu nietylko ze względu na prawo i 
ludzkość, ale i ze względów praktycznych — 
na zasadzie jego znajomości robotników belgij­
skich. Na to poinformowaliśmy bliżej towarzy­
szów niemieckich o smutnych stosunkach w 
Belgii, szczególnie o winie samych niemieckich 
władz odnośnie do panującego tam bezrobocia. 
Oni zaś zawiadomili nas o swoim zamiarze 
rozpocząć poważne zbadanie i uczynić wszystko, 
co może służyć ku temu, ażeby przeciwdziałać 
c vym środkom przymusowym11.

Pismo powyższe, stwierdziwszy, że Yander- 
\elda nie napróżno zaproponował a p e l, do 
wszystkich członków Międzynarodówki, przyta­
cza dalszy ciąg rozmowy z reprezentantami so­
cja lnej demokraeyi niemieckiej, w  toku któ­
rej poruszano cały szereg faktów7 przymusu, 
niesprawiedliwości lub nieludzkości, co do któ­
rych pożądanemby było, ażeby polityczne repre­
zentacje socyalistów w  państwach wojujących 
znajdowały się w  czynnem pogotowiu. Są to: 
wysyłanie jeńców częstokroć poza granice Eu­
ropy (tu przypominamy, prym wiedzie carat, 
pędzący jeńców wojennych i cywilnych w7 zna­
cznych ilościach na Syberyę, ale czynią to na 
mniejszą skale i Francuzi, tworząc obozy jeń­
ców wt A lgeryi — • (red. Nap.), złe obchodzenie 
się z nimi, uprowadzanie ludności cywilnej

przez strony wojujące i różne represye, niepo­
trzebnie zaostrzające plagę wojny.

„Z tego powodu wyraziliśmy myśl — ciągnie 
dalej odpowiedź — ażeby sekeye Międzynaro­
dówki trwalej w tym kierunku współdziałały7. 
Jeżeliby każdy z głównych krajów, wiodących 
wojnę, wyznaczył jednego przedstawiciela do 
komitetu z siedzibą w  Haadze, który stałby pod 
kierunkiem Międzynarodowego biura socja li­
stycznego, mogliby posłowie do parlamentów 
z tego biura otrzymywać informacye, niezbę­
dne do wywoływania nacisku na swe rządy, ce­
lem usunięcia powyższych ujemnych stosun­
ków11.

Stwierdziwszy, że i*eprezentanei sekcyi nie­
mieckiej ów7 plan powdtali sympatycznie, odwo­
łuje się odpowiedź do Vandervelcla, ażeby do­
pomógł do zjednania dla tej myśli i socyalistów 
francuskich, oraz angielskich.

W  komentarzu do tej odpowiedzi podnosi 
„Arbeiter Zeitung11, iż zawiera ona poważną 
próbę podźwignięcia Międzynarodówki ze sfe­
ry rezoiucyj papierowych i stworzenia z niej 
działającego organu klasy robotniczej.

Odpowiedź otwarcie konstatuje, że dzisiejsza 
wojna nie jest wyłącznie jasnością po jednei 
stronie, a cieniem po drugiej; ażeby zatem zła­
godzić jej niepotrzebne rygory, trzeba użyć w y­
siłków7 z różnych stron.

Był czas w  tej wojnie — dodaje dziennik w ie­
deński — gdzie nawet socyaliści oburzali się na 
niesprawiedliwość lub gwałt w obozie przeci­
wnym, ale byli zbyt jednostronni lub zbyt „dy­
plomatyczni11, ażeby występować przeciwko złe­
mu we własnem kole.

Przypominamy tu — dorzuca — socja listy­
cznego ministra francuskiego, któiy, gdy na 
zgromadzeniu ludowem mówiono mu o deporta- 
cyi socyalistycznych członków Dumy, odpowie­
dział, iż nie można się wtrącać do rosyjskiej 
polityki wewnętrznej.

Tak sarno — przypomina — „Arb. Ztg.“ , gdy 
rząd rumuński rozpoczął był niesłychane gw ał­
ty wobec socyalistów za ich demonstracye po­
kojowe, napróżno wypatrywano jakiejś akcyi 
na ich korzyść ze strony socyalistów francu­
skich lub angielskich.

„Arbeiter Zeitung11 konkluduje: Jak widzimy, 
nietylko dla krzywd, wyrządzanych „nieprzy­
jacielskiemu obcokrajowcowi11, lecz i dla bez­
prawia, stosowanego wobec niewygodnego kra­
jowca, lub sprzymierzeńca, potrzeba sumieniu 
socyałistycznemu więcej czujności i tu może ów 
proponowany komitet pomocy stać się bardzo 
wartościowym.

Z  Królestwa.
O polskie ministeryum pracy w  Królestwie.
Domaga się jego utworzenia organ Polskiej 

Partyi Socyalistyczne j „Jedność Robotnicza11 
(Nr 2 z dnia 7 stycznia b. r.). — Oto co we 
wstępnym artykule tego pisma między innęmi 
czytamy:

Pragniemy goj-ąco, by młoda państwowość 
nasza stanęła odrazu w  pierwszym szeregu obok 
postępowych krajów zachodniej Europy, by lud 
pracujący przekonał się najrychlej, jak ogromna 
przepaść dzielić będzie jego życie w  Polsce nie­
podległej od stanu rzeczy pod caratem.

...domagamy się, by pierwszy Rząd polski nie­
zależnie od tego, jaką nazwę przybierze, utwo­
rzył natychmiast specjalny wydział, pełniący 
funkcyę ministeryum pracy, wydział, któryby 
się zajął sprawą krajowych robót publicznych, 
przygotował szereg projektów praw dla przy­
szłego Sejmu, dotyczących ochrony pracy i u- 
bezpieczeń robotniczych, wreszcie zarządził od­
powiednie środki tymczasowe na dzień dzisiej­
szy.

W ydział taki musiałby jednocześnie pozosta­
wać w jaknajściślejszym związku z robotnicze- 
m i organizacyami gospodarczemi i służyć isto­
tnie na każdym kroku potrzebom proletaryatu.

Leży przed nami obszerne niezaorane pole dla 
realnej, wytężonej działalności...

Powyższe postulaty autor artykułu popiera 
obszemiejszemi wywodami, w  których stwier­
dza, że wszystkie mocarstwa zachodnio-euro­
pejskie, z Anglią, Niemcami, Austryą i Fraucyą 
na czele weszły już na drogę szerokiej polityki 
społecznej, mimo protestu przedstawicieli ka­
pitału.

Prasa Warszawy w r. 1916.
„Tygodnik Ilustrowany11 podaje w  numerze 

noworocznym ciekawe zestawienia, dotyczące 
stanu pi-asy w Warszawie w  ciągu. r. z., opra­
cowane przez p. Stanisława Jackowskiego. —
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Pism codziennych bybo w  końcu 1916 r. ogó­
łem 10 wychodzących raz dziennie i 6 wycho­
dzących dwa razy dziennie (11 polskich, 1 nie­
mieckie i 4 żydowskie), pisrh tygodniowych 31 
(30 polskich i 1 żydowskie), wychodzących dwa 
razy na tydzień 1 niemiecko-polskie (urzędowe), 
pism wychodzących dekadami (3 razy na m ie­
siąc) dwa polskie, wychodzących 2 razy na m ie­
siąc 5 polskich, jeden raz na miesiąc 16 (15 pol­
skich i 1 niemieckie), raz na dwa miesiące wy­
chodziły trzy pisma, co kwartał 5, co rok 5.

Liczebność prasy warszawskiej -w roku 1916 
naogół wzrosła o 16 wydawnictw wobec wzno­
wienia lub założenia 26 wydawmict, a zawie­
szenia lub przerwania 10 czasopism. — Ogólna 
liczba wszystkich czasopism w  W arszawie w y­
nosiła w  1916 r. 97, w  końcu zaś roku 87. — 
W  tej liczbie 77 wydawnictw polskich i 10 nie 
polskich.

Z pism istniejących, najstarszy jest „Kuryer 
Warszawski11 (r. 1821), następnie „Pamiętnik 
Towarzystwa lekarskiego warszawskiego11 (r. 
.1837), „Tygodnik ilustrowani11 (r. 1859) „Gazeta 
rolnicza11 (r. 1861), „Kuryer świąteczny11 (r. 1864).

Przed wojną, w  r. 1914 liczba czasopism w 
[Warszawie dochodziła do 200. W ojna spowodo­
wała zmniejszenie się prasy w  stopniu zna­
cznym.

Balet z... hymnu.
Istnieje w  Warszawie teatrzyk prywatny, 

„M irażem11 zwany, który na schlebianiu gustom 
niewybrednej publiczności robi! dotąd niezłe in­
teresy.

W  programie ostatnim w  tańcu, nazwanym 
„rendez-vouslł, dano podkasaną. studentkę uni­
wersytetu warszawskiego w  berecie o barwach 
narodowych i  ułana wojska polskiego, którym 
po banalnym wstępie na m igi i  jakimś walcu 
wiedeńskim, kazano tańczyć mazura pod mu­
zykę hymnu narodowego „Jeszcze Polska nie 
zginęła11. Na ostatniem przedstawieniu jeden z 
obecnych energicznie zaprotestował przeciw 
profanowaniu hymnu w  przytułku podkasanej 
muzy i  zmusił wykonawców do zaprzestania 
błazeństwa. Publiczność zebrana zresztą nieli­
cznie poparła to wystąpienie.

Z frontu rumuńskiego.
Administracya wojskowa w  Rumunii.

„Pester L loyd11 donosi, że w  pierwszych dniach 
stycznia generał Tuefl ogłosił za pomocą pro- 
klamacyi w  językach niemieckim i rumuńskim, 
iż  imieniem cesarza niemieckiego obejmuje 
administracją zajętego terytoryum rumuńskie­
go: małej i w ielkiej Wołoszczyzny.

Najważniejszem atoli zadaniem administra- 
cyi będzie przygotowanie zasiewów, praca oko­
ło bydła, uruchomienie przemysłu, tudzież ogra­
niczenie konsumcyi ludności rumuńskiej, która 
przez dwa lata wojenne czerpała z pełnego.

Obecny stan przemysłu n a f t o w e g o  jest ta­
ki, że jeszcze w  ciągu bieżącej zimy będzie mo­
żna uruchomić zarówno produkcyę ropy, jak 
produktów' rafinady, a tymczasem można korzy­
stać z zapasów uratowanych, zwłaszcza w  Kon- 
stanzy.

Ilość zboża, a zwłaszcza kukurudzy, zdobyta 
dotąd, nie została jeszcze obliczona, ale stwier­
dzono, że część zapasów nie nadaje się na ży­
wność dla ludzi. Dokonali tego nie rumuńscy 
urzędnicy i oficerowie, lecz Rosyanie i  Francu­
zi. Zresztą z pewnych względów i po oszacowa­
niu zapasów ilość ich nie zostanie ogłoszona. 
W ielk ie zapasy zboża w Braile i Gałaczu — k il­
ka milionów' cetnarów metrycznych — zostały 
zniszczone.

Stan wojsk rumuńskich.
W edle zgodnych zeznań jeńców, zmiana w do­

wództwie wojsk rosyjskich w  Dobrudży nastą­
piła nagle i to z tej przyczyny, że generał Sa- 
charow nie umiał utrzjmiać się na wyznaczo­
nym terenie między Dunajem a Babadagh, 
mniej więcej 40 km. na południe od lin ii Ga- 
lacz—Ismail. Następcy Sacharowa polecono sta­
w ianie oporu w  północnej Dobrudży, ale zada­
nie to przeszło jego siły. Równocześnie ze zmia­
ną w  dowództwie rozpoczęło się wycofywanie 
wojsk rumuńskich z frontu. W edle zeznań jeń­
ców, walczy w  Rumunii dziewięć korpusów ro­
syjskich, a tylko jedna słaba dywizya rumuń­
ska.

Wycofanie wojsk rumuńskich było konieczno­
ścią, ho potrzebowały one nie tylko uzupełnie­
nia, ale wogóle reorganizacji. Do takiego sta­
nu arm ii rumuńskiej przyczyniło się kilka oko­
liczności. Najprzód straciły -wojska rumuńskie 
orawde cały swój materyał artyleryjski, oraz

zapasy karabinów maszynowych, następnie 
wpadły wszystkie arsenały i magazyny broni 
i amunicyi w  ręce wojsk niemieckich, dalej za­
brakło wojskom rumuńskim wagonów kolejo­
wych do transportów, potem poniosła armia ru­
muńska nadzwyczaj ciężkie straty nietylko w 
jeńcach, ale również w  poległych i rannych, 
a wreszcie — i  to było decyduj ącem — nastąpi­
ło zupełne rozluźnienie i zamieszanie wrśród po­
szczególnych oddziałów'. Zdziesiątkowane dywi- 
zye łączono szem atjrznie w  nowe grupy, które 
wskutek różnorodności części składowych nie 
przedstawiały już żadnej wartości bojowej.

Z  bojów legionowych.
Z  walk artyleryL

Bezsprzecznie od dwóch lat już artylerya od­
grywa na całej przestrzeni tej W ielkiej W ojny 
pierwszorzędną rolę. W brew określeniom podrę­
czników, które artyleryę zaliczają li  tylko do po­
mocniczych formaeyi wojskowych, od czasu 
przełamania frontu pod Gorlicami, ogień działo­
w y w  w'ałce z Rosyanami decyduje prawie zaw­
sze o wyniku bitwy. Już podczas -wojny obecnej 
zorganizowano specyalne oddziały pomocnicze, 
na wielką skalę urządzone parki aerostatyczne 
i flotyle aeroplanów, których zadanie główne po­
lega na dokładnych obserwacyach nieprzyjaciel­
skiego terenu, wykorzystanych tylko przez bate- 
rye. I  teraz widać na horyzoncie kilka balonów 
rosyjskich, a zdała, w  tyle, za moją chałupą, 
wznoszą się olbrzymie balony sprzymierzonych. 
Od czasu do czasu przelatuje rosyjski lub au- 
stryacki aeroplan. W tedy zaczjma się. bitwa po­
wietrzna. Pękają szrapnele wokół tych orłów 
ludzkich... Białe obłoczki otaczają aex*oplan. Zda­
rza się, iż dla przepłoszenia wznoszą się dwa 
statki powietrzne przeciw jednemu, zbrojne w  
karabiny maszynowe. I oto tam nad głowami na- 
szemi w  przestworzu lazurowem rozgrywa się 
dziwny, straszny, a zarazem przepięknjr pojedy­
nek...

W róćmy jednak do artyleryL „Główne zalety 
nowoczesnej artyleryi11 pisze nasz teoretyk, po­
rucznik artylerju Kownacki — dadzą się ująć 
w  następujące punkty: 1) szybkostrzelność (8—20 
strzałów na minutę); 2) dalekonośność — 7 km., 
a granatami i w ięcej; 3) w ielka siła działania po­
cisków — granat połowy przebija mur grubości 
1 metra, a wał ziemny, grubości 2 metrów. — 
Szrapnele swoją masą kul (ponad 200) szczegól­
nie wśród wojsk odkrytych, wyrządzają znaczne 
szkody; 4) przygnębiająca działalność skute­
cznego ognia artyleryi na psychikę żołnierza;
5) w ielka wytrzymałość artyleryi w  boju *). — 
Wszak pomimo wyśmienitych zasłon tereno­
wych, gdyby wróg zdołał wybić 70% obsługi ba- 
feryi, baterya może bez żadnych zmian fukcyo- 
nować, byle tylko dział nie uszkodzono.

Po raz pierwszy w  swem życiu sprawdziłem 
działanie ognia artylerju na psychikę żołnierza 
w  dniu 4, 5 i 6 lipca na pozycyacli I Brygady. 
Wówczas to Moskale prawie do ostatniego strza­
łu naśladowali taktykę sprzymierzonych pod 
Gorlicami. Setki dział zionęło całemi godzinami 
szrapnelami i granatami na odcinek legionowy. 
Las sosnowy nabrzmiał cały rykiem  i skowy­
tem pocisków. W  tym wirze potężnych głosów 
zastygł bór sosnowy jak w  bursztynie mucha. 
Nie drgnęła igiełka sośniny, listek brzozy.

Ten bębniący, huraganowy ogień tak zwany 
T r o m m e i f e u e r  przyprowadził kilku łudzi 
o utratę zmysłów. Na pozycyi 5 pułku Berbe- 
ckiego zamało widocznie było nielitościwym 
granatom rozszarpywać w Strzępy żywych i ran­
nych żołnierzyków naszych. K ilka granatów u- 
padło na cmentarzyk, gdzie nastąpiła ohydna 
ekshumacya dawno pochowanych zwłok... — 
Straszny zaduch otwartych grobów zdusił w y­
ziewy szymozy i gazów. W  przybliżeniu można 
ocenić intensywność ognia moskiewskich 15-to, 
18-to i 24-to ctm. dział, skoro uprzytomni sobie 
czytelnik, iż na przestrzeni może 1 km. kw. wy­
rzucano od 4 do 6000 pocisków co godzina.

— Wszystko zniesiemy, tylko nie ogień hura­
ganowy11 — m ówili m i młodzi, osiwiali żołnie­
rze, co walczyli pod Laskami i pod Łowczów- 
kiem i pod Konarami.

— Zdawało mi się, że to nie sklepienia zie­
mianek dziurawią te granaty, że każdy wybuch 
dziurawi moją czaszkę, że mózg mój nie w y­
trzyma tego za żadną cenę, rozleci się w  krwa­
we, postrzępione szare kawałki — zwierzał mi 
się inteligent sierżant ze sztabu 5 pułku.

ł ) Edmund Knoll Kownacki Podręcznik artyle- 
ryi" część I. Kraków 1915. Nakładem autora, str. 2—3.

— No, nie myślałem, że to przeżj~ję i oberwę 
tylko tak nieznaczną rankę w palce — kończył 
długą pogawędkę pułkowy lekarz dr Kapełlner, 
któremu granat rozmiótł dosłownie cały sani- 
tet, zabijając rannych i sanitaryuszów.

Nie zna jeszcze język naszych wojowników 
okreśienia na bębniący, huraganowy ogień ar­
tyleryL — Nazywa się on w  języku chłopców 
zaimkiem: To...

A  cóż za odpowiedź mogliśmy dać wrogowi 
na jego wyzwanie? Polowe działa majora Brzo­
zy, cztery niecałe baterye po 6 dział rzuciły się 
z całą wściekłością w  bój, w; ten „pojedynek ar­
tyleryjski11, w  te zapasy Goliata z Dawidem. — 
W  potężny, jednostajny huk, bębniący huragan 
raz wraz wpadały cienkie dyszkanty naszych 
połówek. Było to naszczekiwanie kilkunastu 
małych piesków na całe stada ryczących lwów...

Dywizyon I  kap. Śmiadowskiego wziął w o- 
bronę Redutę Piłsudskiego i front I Brygady. — 
Dywiizyon II por. Kownackiego resztę frontu 
Legionowego. Lufy od armat naszych chłodzo­
no mokrymi kocam. Jedna jedyna baterya w y­
rzucała 1000 i przeszło tysiąc pocisków dziennie. 
Obserwatorzy nasi oddawna przewidywali te 
ataki rosyjskiej artyleryi. — W  sam pierwszy 
dzień boju podporucznik Kamiński najspokoj­
niej obserwował dalej celność ognia swej bate- 
ryi i kiedy granat tuż obok rozwalił ziemiankę 
telefonistów.

Nie mogąc, rzecz prosta, opanować ognia ba- 
teryj rosyjskich, artylerya nasza ograniczyła 
się jedynie na działalności zapobiegawczej i od­
pieraniu ataków piechoty. W  tej mierze każda 
armata nasze dokonała prawdziwych cudów 
wytrzymłości ogniowej. W  odwrocie baterye 
majora Brzozy spełniły swój obowiązek, nara­
żając się niesłychanie. Dzięki umiejętnemu kie­
rownictwu, obydwa dywizyony wyszły bez ża­
dnych strat w  ludziach, a zaledwie dwie arma­
ty oddano do naprawy.

Wobec przeważającej roli, jaką odgrywa obe­
cnie artylerya w  bitwie, słuszny jest pogląd 
jednego porucznika:

„N ik t nie jest w  stanie opisać bitwy dzisiej­
szej, ani jej namalować. To jest dziedzina wy­
łącznie muzyki. Każda bitwa, to nowoczesna 
opera. Wragner z całem niebem i piekłem swo­
ich tonów jest ńiuzykiem pierwotnym, grają­
cym na cięciwie luku, wobec tej burzy rozsza­
lałych metatonów, na wydobycie których tak 
potwornych potrzeba instrumenów. W iatr hal­
ny ze swymi poświstami w górach, zamieć, ro­
syjska miatiel, ze swoim piekielnym gwizdem 
i wyciem zaledwie porównane być mogą z gło­
sami lecących godzinami całemi w  skwarnej 
atmosferze lipcowej armatnich pocisków.

A  nasz kapelmistrz legionowej artyleryi, ma­
jor Brzoza, nielada zdolności posiada. Teraz 
właśnie przybyły mu baterye ciężkich haubic- 
Jakie dalekie są już te Czasy, kiedy rozpoczynał 
nasz major swój debiut legionowy ogniem pod 
KrzywopłotamL

Maryan Dąbrowski.

Romaine Rolland 
o pojednaniu ludzkości.

Słynny pisarz francuski Romaine Rolland, au­
tor znanego dziesięciotomowego dzieła „Jan 
Krzysztof11 i tamtegoroczny laureat nagrody 
Nobla jest niezmordowanym głosicielem idei 
braterstwa ludów i już kilkakrotnie podczas obe­
cnej wojny w j’stępował przeciwko straszliwej 
rzezi ludów. Obecnie umieścił znów w  pismach 
szwajcarskich tchnący miłością i pojednaniem 
ludzkości artykuł pod tytułem „Poselstwo poko­
ju11. Przytaczamy go w  streszczeniu:

„W śród morza cierpień, w  jakiem tonie obe­
cnie Europa powinni wszyscy kierow n icy, pió­
ra powiedzieć sobie, iż nie zgadza się z ich su­
mieniem dodawać nowe cierpienia do tego ogro­
mu cierpień, lub też nową nienawiścią podsycać 
ogień ogólnej niewiary.

Postawiłem sobie za zadanie wrogim braciom 
Europy przypominać nie rzeczy najgorsze, lecz 
najlepsze — wierząc, iż w ten sposób tylko mo­
żna spodziewać się pojednania ludzkości. Dla 
wielu z tych, którzy ślepo w ierzyli w  postęp, 
strasznem było przebudzenie i z nierozsądnego. 
optymizmu wpadają oni obecnie w bezgraniczny 
pessymizm. Nie byli oni przyzwyczajeni do w ła­
ściwej oceny życia. — Mur wygodnych iluzyi 
zamykał im widok na stromą ścieżkę ludzkości, 
prowadzącą wśród skał ku szczytom. — Kamie­
nie urywają się miejscami na niej i ziemia obsu­
wa się. A jednak musimy ich naprzód.
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I przejdziemy! Ojcowie nasi doświadczali 
zupełnie czego innego. Zapomnieliśmy tyllio o 
tem.

Zawsze było mniej spokojnych czasów, niż 
czasów próby i to co się obecnie dzieje, jest ty l­
ko dla tych niesłychane, którzy marzyli z zu­
pełną beztroską o społeczeństwie nie idącem na- 
Przód, ani nie cofającem się wstecz.

Człowiek chętnie zapomina o smutnych wy­
darzeniach. Lecz w  dziejach świata pokój był 
rzadkim i najwięksi ludzie nie z niego powstali. 
Patrzmy bez trwogi na rozszalałą rzekę.

Dla słuchającego rytmu historyi wszystko do 
jednego zdąża celu, najgorsze i najlepsze.

Walki, trwające długie stulecia, jakie pro­
wadziły między sobą prowincye Francyi zjedno­
czyły ten kraj.

Każda prowincya, każda wieś była niegdyś 
ojczyzną. I obecna wojna, tocząca się między 
Prancyą i Niemcami może być zarodkiem przy­
s ię go  pojednania tych narodów.

Chociaż prowadzą one straszliwą walkę, to je­
dnak zapasy te wiążą je. Te armie ,które teraz 
walczą ze sobą są wewnętrznie bliższe, aniżeli 
wtedy, gdy nie stały naprzeciw siebie. — W iele 
Przykładów z obu frontów wykazało wzajemne 
Pragnienie, mimo walki, zrozumienia się; ci lu­
dzie walczący w rowach strzeleckich — są sobie 
taoże wrodzy, lecz już nie są sobie obcy.

Gigantyczny chaos, w którym, jak w  czasach 
Ędy ziemia była jeszcze płynną masą, spotyka­
ły się wszystkie narody trzech starych konty­
nentów, jest chemią ras, w  której przez prze­
moc i ducha, przez wojnę i pokój, przygotowuje 

przyszłe zjednoczenie obu części świata, obu 
s*er myśli, Europy i Azyi. I to nie jest utopią 
°d wielu lat, zbliżenie to widoczne jest w ty­
siącu rozmaitych znaków: duchowe i artysty­
czne związki, polityki interesy.

A  wojna przyspieszyła ten ruch.
Pośród walki powstały rękojmie przyszłego 

Pokoju ludów, podobne do latam i morskich, 
Wskazujących samotnym okrętom — bezpieczne 
Porty.

Ludzkość znajduje się w wejściu na drogę. — 
Wejście to jest wąskie, wszyscy się cisną, aby 
Przejść. Lecz widzę już, jak w ielka droga ludzko­
ści rozszerza się, aby wszyscy mogli znaleść miej- 
Sce. Pocieszający widok w chwilach okropności.

Serce cierpi, lecz duch dąży do światła.
Odwagi, bracia, jeszcze możemy mieć nadzieję 

Plimo wszystkiego.
Ludzie czy chcą czy nie chcą zbliżają się do 

naszego celu. Nawet ci, którzy sądzą, iż odwrócili 
od niego plecami. W  roku 1897, w czasie, gdy 

*dea międzynarodowego pokoju zdawała się 
tryumfować, mądry Renan powiedział do mnie 
*e Prorocze słowa.

Przeżyjecie wielką reakcyę. Wszystko w imię
Czego występowaliśmy, będzie się zdawało być
Shiszczonem. Lecz nie niepokójcie się. — Dioga
tńdzkości jest podobna do ścieżki górskiej: wzno-
61 się ona zakrętami tak, iż zdaje się chwilami,
*z schodzi w dóŁ Lecz ona zawsze prowadzi w gó­
rę..

„Nowa G aze ta” 
o „N ap rzo d zie”

z  powodu 25-tej rocznicy istnienia naszego 
P lsńia otrzymaliśmy mnóstwo telegramów i li­
stów. Także w-pismach poświęcono „Naprzodo- 
W1* niejeden artykuł lub notatkę.

Warszawska „Nowa Gazeta" pisze o ..Na­
przodzie":

^Stwierdzić trzeba, że pismo to ma duże za- 
sługi pocj WZgięUem szerzenia wśród proleta- 
ryatu polskiego nietylko haseł demokracyi spo­
łecznej, ale i tych narodowi najdroższych, które 
nakazały ludowi polskiemu stanąć w  chwili 
dzisiejszej pod sztandarem walki zbrojnej za 
święte prawa Ojczyzny. Słusznie też za naj­
większy sukces „Naprzodu" uważa poseł Da­
szyński fakt, że w  Legionach polskich znaleźli 
Si? Przedewszystkiem ci, którzy się na piśmie 
tem wychowali. p 0seł krakowski spodziewa się, 
śę „Po ukończeniu krwawych zapasów', znacze­
ni® dziennika robotniczego znacznie urośnie, 
rola jego będzie większa, niż mogła być przed 
wojną". Wątpić o tem nie można. — Organowo' 
krakowskiemu, który przetrwał tak trudne 
chwile, który stanął na wysokości obowiązku 
pisma polskiego w  warunkach dla narodu naj­
cięższych, który szczerze bronił interesów ludu 
i z wiarą i z przekonaniem, nie zrażając się 
przeciwieństwami, głosił swoje hasła — życzyć 
należy w 26-ym roku pracy, by dzieło swoje

kontynuował dalej dla pożytku polskej klasy 
pracującej i całego narodu. Sądzimy, że zada­
niom swym „Naprzód" sprosta, gdy w  dalszym 
ciągu jego dewizą i celem będzie wychowanie 
zdrowego i dzielnego ludu polskiego".

Znowu „Czarna księga".
W  ostatnim numerze „Czasopisma Właścicieli 

Realności", organu T-wa katolickich właścicieli 
realności w Krakowie, znajdujemy następującą 
notatkę:

„ C z a r n a  k s i ę g a .  Przypominamy Szano­
wnym Członkom, że w  biurze Towarzystwa ka- 
tol. właścicieli realności znajduje się „Czarna 
księga" z wykazem nie zasługujących na zale­
canie lokatorów i dozorców domów.

Wskazanem-by było, aby szanowni członko­
wie, będąc często narażeni na różne szykany, 
z wykazu tego korzystali i wpisywali lub pi­
semnie zgłaszali do „Czarnej księgi" uwagi i ża­
le na lokatorów nieplacących czynszu lub z in­
nych powodów nie odpowiednio się zachowu­
jących, jak również uwagi o dozorcach domów.

Właściciele realności winni stanowczo we 
własnym interesie przed wynajęciem mieszka­
nia zasięgnąć w biurze Towarzystwa informa- 
cyi o lokatorze".

W idzim y więc, że biedni „katoliccy" właści­
ciele realności zgnębieni „szykanami" ze stro­
ny lokatorów i dozorców, doskonale zorgani­
zowali się do walki z tym i żywiołami. Na przy­
szłość niech się nie waży „nieodpowiednio się 
zachowujący" lub zalegający z czynszem loka­
tor albo krnąbrny dozorca „szykanować" ka­
tolickiego (sic.) właściciela realności, gdyż 
wszystkie ich grzechy są w Tow. spisane i wpi­
sany gotów nie znaleźć kąta w żadnej „katoli­
ckiej" realności.

O r g a n i z a c y a  — oto czem walczą ci pano­
wie z T-wa! Niestety, lokatorzy i dozorcy nie 
mogą przeciwstawić siły mocnej i  skute­
cznej, przynajmniej w  obecnej chwili są bez­
bronni wobec „czarnych ksiąg" i tym podo­
bnych środków.

Komunikat niemiecki.
Berlin, 13 styczniu.

Urzędowo donoszą 12 stycznia:
Zachodni teren wojny: Grupa, wojsk bawar­

skiego następcy tronu Ruprechta: Nasze pozy- 
cye koło Armentieres i Lens, jakoteż z obu stron 
drogi Albert—-Bapaume były pod ogniem nie­
przyjacielskiej artyleryi, na który silnie odpo­
wiadaliśmy.

Na północ od Ancre Anglicy w godzinach po­
rannych atakowali dwa razy napróżno.

Koło Serre atak Anglików złamał się przed 
naszemi liniami, na północ od Beaucourt po 
początkowych sukcesach wyrzuceni zostali z ob- 
fitemi stratami dó swych pierwotnych pozy- 
cyj silnie przeprowadzonym kontratakiem. 50 
jeńców i 2 karabiny maszynowe pozostały w na­
szych rękach. Kolo Beaumont toczą się jeszcze 
mniejsze walki piechoty.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu: 
Na zachód od Mozy i w Wogezach walka arty­
leryi i minowa ożywiła się chwilami na poszcze­
gólnych punktach. Dziś rano wojska atakowe, 
które wdarły się do nieprzyjacielskich rowów 
na wzgórzach Combres i na wschód od Nome- 
ny powróciły bez strat ż 16 Francuzami.

Wschodni terem wojny: Front wojsk generała 
polnego marszałka ks, Leopolda bawarskiego: 
Nad Dźwiną i w  obszarze jezior na południe od 
Dźwińska działalność bojowa osłabła wczoraj 
znacznie.

Rosyjskie kompanio, atakujące koło kolei 
W ilno—Dźwińsk zostały wśród wielkich strat 
odparte.

Dwa mniejsze ataki, podjęte dla poprawienia 
naszych stanowisk na południowy-zachód od 
Rygi przyniosły nam 33 jeńców.

Front wojsk generała pułkownika arcyksięcia 
Józefa: W  rozszerzaniu naszych sukcesów z dnia 
10 b. m „ także wczoraj z obu stron drogi Oitoz 
wzięto szturmem kilka pozycyj przeciwnika, le­
żących jedne za drugiemi. Nieprzyjaciel poniósł 
ciężkie krwawe straty i w ręku atakujących po­
zostawił 1 oficera, 80 żołnierzy, 6 karabinów ma­
szynowych i 3 minierki. Na północ i na połu­
dnie od doliny Susita ataki nieprzyjacielskie 
pozostały bez skutku.

Grupa wojsk generała polnego marszałka Ma- 
ckensena: W  kotlinie błotnistej między Braiłą 
i Gałaczern wyparliśmy Rosyan dalej ku Sere­

towi. La Burtea została wzięta. W  nocy na 11 
b. m. uzbrojone nieprzyjacielskie okręty pró­
bowały przedostać się przez Saccea w górę Du­
naju. Jeden parowiec został zatopiony ogniem 
naszej artyleryi, a inne zmuszono do cofnięcia 
się na brzeg północny.

Front macedoński: Na południe od jeziora 
Ochrida nieprzyjaciel zaatakowął austro-wę- 
giersko-bułgarski front poza Cerawą. Pozycye 
zostały utrzymane.

Pierwszy kwatermistrz generalny : Ludendorff.

Z miasta i z kraju.
Z  teatru ludowego. „Porwanie Sabinek" Scho- 

enthana i Kadelburga należy do tego typu sta­
rych fars, które dzięki żywej akcyi, dobrym po­
mysłem, a przedewsźystkiem prawdziwie nie­
wymuszonemu humorowi może i dziś jeszcze 
mieć powodzenie, zalety te bowiem pozwalają 
niejednokrotnie zapomnieć o przestarzałej 
już treści i robocie scenicznej, zwłaszcza jeżeli 
farsa jest graną dobrze i w  żywem tempie. W a­
runek ten spełniła wczoraj scena ludowa w zu­
pełności. Wszyscy prawie bez wyjątku artyści 
grali doskonale, a reżyserya sztuki nie pozosta­
wiała nic do życzenia. Pełne humoru i werwy 
typy stworzyli pp. Pilarski (profesor), Berski 
(dyrektor Striese), Minowicz (Emanuel), Biesia- 
decki (Gross) i Helleński (doktor), również i pp. 
Turowicz, Urbanowicz, Kolman i Gajewska wy­
wiązały się bardzo dobrze ze swego zadania.

„Na posterunku" — pod tym tytułem wycho­
dzi obecnie tygodnik kobiecy pod kierunkiem 
dra Zofii Daszyńskiej-Golińskiej (adres admi- 
nistraeyi: Gołębia 20, Kraków; miesięczna pre­
numerata 50 hal.).

Tygodnik zawiera dużo ciekawego i aktual­
nego materyału. W  numerze 2 np. zwracają u- 
wagę artykuły p. H. P. R. „Z chwili" (o aktywi- 
zmie polskim), p. Kosmowskiej o udziale wło- 
ściaństwa w  polityce krajowej, p. Z. Bielickiej 
o T-w ie „Czytaj" w  Warszawie itd. Działaczkom 
społecznym i wogóle osobom, interesującym się 
bieżącemi kweśtyami społecznemi, „Na poste- 
rynku" dostarcza dużo ciekawych informacyj i 
wskazówek. Pismo zawiera także sprawozda­
nia z wojennej pracy kobiet polskich.

Krajowy urząd żywnościowy. Jak słychać, na­
miestnictwo projektuje, w związku z minister­
stwem żywnościowem, utworzenie „krajowego 
urzędu żywnościowego" dla Galicyi z siedzibą 
w  Krakowie.

Rada m. Krakowa odbędzie posiedzenie we 
wtorek, d. 16 b. m. o godz. 6 wieczorem. Porządek 
dzienny obejmuje: 1) zaprzysiężenie prezydenta 
miasta dra Leo, 2) wybory obu wydziałów Kas 
oszczędności krakowskiej i f podgórskiej, 3) a- 
wanse urzędników'.

Ciąg dalszy cyklu Chopina. Drugi wieczór po­
pularnego cyklu Chopina odbędzie się w tym 
miesiącu. Na zaproszenie dyrekcyi koncertów 
krakowskich przybywa do Krakowa z Warsza­
w y jeden z najwybitniejszych Chopinistów pol­
skich, Henryk Melcer, który wypełni sam cały 
program. Bilety w  księgarni F. Eberta.

Koncert Eg cma Petrl'ego. Jutro, w  niedzielę 
dnia U  b. m. odbędzie się w  „Sokole" wieczór 
sonat Egona Petri‘ego. W  programie sonaty: 
Beethovena Op. 106 (fur das Hammerklavier), 
Chopina H-moll i Liszta H-moll. Początek o go­
dzinie 7 i pół wieczorem .

Wieczór polskiej satyry wojennej Leonarda 
Kończy, wywołał w  naszem mieście żywe zain­
teresowanie. Znakomity artysta a świetny recy­
tator w bogatym programie o treści humorysty­
cznej odtworzy między innemi następujące u- 
twory: Żuk-Skarszewskiego: „Z  dumań oblę­
żonego, Jałowe rozmyślania, Jajo Kolumba i hu­
mor maksymalny", St. Nowińskiego: Z cyklu 
„Gruba Berta", Lemańskiego: Fugę patryoty-
czną, W . Perzyńskiego: „Przyszła wojna" itd. 
Początek wieczoru o godzinie 7 i  pół wieczorem. 
Pozostałe bilety do nabycia w księgarni S. A. 
Krzyżanowskiego, Linia A —B (od godz. 8—11 i 
od 1—7 wiecz.).

Ci. k. Starostwo krakowskie zawiadamia, że 
Oddział Starostwa dla spraw klinicznych, apro- 
wizacyjnych i rolniczych przeniesiony został nu 
ulicę Kopernika 36, róg ulicy Strzeleckiej. (Te­
lefon N r 306).

Ograniczeni® egzekucyj wobec powołanych 
do wojsko i  ich rodzin. Na mocy rozporządzenia, 
z 10 b. m „ ogłoszonego w dzienniku ustaw pań­
stwowych, rozporządzenie cesarskie z 29 lipcs 
1914 r. w  sprawie przerwania postępowego są ­
dowego przeciw zmobilizowanym,'' uległo w pa­
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ragrafie 6 znacznej zmianie. Rozporządzenie z 
29 sierpnia 1914 roku przerywało to postępo­
wanie do dnia. który nie mógł być wyznaczo­
ny przed zakończeniem wojny. Rozporządzenie 
to obliczone było na krótkie trwanie wojny i nie 
odpowiadało w  praktyce celowi. Obecne rozpo­
rządzenie rozszerza ochronę przy postępowaniu 
egzekucyjnym, ograniczoną dotąd tylko na sa­
mych powołanych do wojska takie na jego ro­
dzinę. Okazało się bowiem, że czyniono próby 
wdrożenia postępowania egzekucyjnego przeciw 
członkom rodziny powołanego, które w  skutkach 
zwracały się osobiście przeciw powołanemu. — 
Obecne rozporządzenie rozszerza ograniczenia 
egzekucyjne stosowane wobec powołanego do 

' wojska na jego ż o n ę ,  towarzyszkę, życia lub 
b l i s k i c h  k r e w n y c h ,  o ile osoby te żyją 
we wspólnem z powołanym gospodarstwie do- 
mowem.

Z różnych stron.
Metropolita Szeptycki w Jarosławiu. X R osy i 

donoszą, że metropolita hr. Szeptycki został 
przewieziony już do Jarosławia, gdzie zamiesz­
kuje obecnie w domu prywatnym. W uzupeł­
nieniu tej wiadomości otrzymuje Komitet Po l­
ski zawiadomienie, że metropolitę Szeptyckie­
go pomieszczono w  osobnym gmachu, strzeżo­
nym przez policyę.

Czego Słoweńcy żądają i co przyobiecają 
Aastryi? Organ Słoweńców u- Tryeście „Edin- 
nost“ powtarza w obszernym artykule wstęp­
nym raz jeszcze wszystkie żądania słoweńskie 
z dziedziny oświatowej, szkolnej i językowej na 
Pobrzeżu austryackiem. W oła on: dajcie nam 
słoweńskie szkoły, słoweńskie podręczniki/ sło­
weńskie wychowanie naszych dzieci, a my da­
my wam młodzież wierną historycznym irady- 
cyom austryaekim, gotową w  każdej chwili do 
walki z iredentystami włoskimi i później chę­
tnie skorą do najgorliwszego dzałania w  inte­
resach państwowej ideii austryacko-węgierskiej.

Reorgardzacya szkolnictwa w Serbii. Tak do­
noszą „Beogradske Novine“ , dokonano pod ko­
niec ubiegłego roku ogólnej reorganizacj i szkol­

nictwa w dawniejszem królestwie serbskim. — 
Osobna komisya, złożona z fachowców, opraco­
wała już szczegółowo cały nowy plan, według 
którego zmodernizowane były szkoły istniejące 
już w kraju i szereg nowych otwarto. Główne- 
mi zasadami obecnie opublikowanych przepi­
sów, które wchodzą w życie zaraz ■/. początkiem 
nowego roku, są obowiązkowe uczęszczanie 
dzieci od 6 do 12 lat na wykłady, bezpłatne u- 
dzielanie im nauki, wprowadzenie w szkoła cli 
ortografii, łacińskiej, nauczycielami są Chorwa­
ci i Chorwatki, językiem wykładowym jest ję­
zyk serbsko-cliorwacki.

Wojsko polskie — wojsko finlandzkie. Do 
kwatery cara wyjechał minister sekretarz sta­
nu wielkiego księstwa finlandzkiego, generał- 
porucznik Marków. Ma on konferować w nader 
ważnych sprawach reform finlandzkich i w 
sprawie zaprowadzenia w Finłandyi obowiązko­
wej służby wojskowej.

Reakcyoniści rosyjscy zwracają uwagę, iż 
trzeba będzie wystaraj; się ze .strony Rosyi o 
przeciwwagę armii polskiej. Przeciwwagą taką 
„KołokoT* widzi w powołaniu do życia i w vh 
zbrojeniu armii finlandzkiej. Ta ostatnia pod 
względem liczebności ma być przynajmniej tak 
samo jak armia polska silna i ma posiadać też 
dobrze wyposażoną aftyleryę. Kiedy armia ta 
zostanie zorganizowaną i kto będzie stał na jej 
czele, tego wszystkiego organ synodu się nie do­
wiedział.

W iele gazet słowiańskich wychodzi w Europie?
Statystyki ścisłej prasy słowiańskiej od początku 
wojny światowej naturalnie niema, ale ciekawe 
dane o przedwojennym stanie dziennikarstwa 
słowiańskiego znajdujemy w statystykach urzę­
dowych z roku 1912. Na podstawie liczb stwier­
dzonych oficyalnie przez urzędowych statysty­
ków, wychodziło u- czasie bezpośrednio przed­
wojennym na ogół 4624 pism słowiańskich, z po­
śród nich492 codziennie. Najwięcej gazet m ieli o- 
czywiście Rosyanie, bo 1800 (codziennych 315), po 
nich z kolei przychodzili Czesi z 1400 (dzienni­
ków 34), Polacy z 600 (78 codziennie). Serbo-Chor- 
waci 7. 360 (37). Bułgarzy posiadali na ogół 300 
organów prasowych, z tych 19 codziennych. Sło­
weńcy 100 (dzienników tylko 5). Słoweńcy wę­

gierscy 53 (4 codziennie). — Najmniej organów 
przypada na serbskich Łużyczan, bo tylko 11, z 
których ani jeden nie wychodzi codziennie. Co 
najwięcej w statystyce tej wpada w  oko, to sto­
sunkowo niska liczba druków politycznych ro­
syjskich i powtóre znacznie wysoka stosunkowo 
ilość polskich pism codziennych. Dzienników 
m ieli więc Słowianie razem prawie 500'.

O ryczącej krowie. „Gazeta Radomska*1 przy­
tacza następującą korespondencyę, prowadzo­
ną przez władze m ilicyjne w  skomplikowanej 
sprawie ryczącej krowy w  Noworadomsku:

Oto treść dokumentów z zachowaniem ich' 
pisowni:

I. „Raport. Plutonowy N. N. zatrzymał koło 
hotelu Francuskiego krowę, którą w ieźli na 
wozie, nie mając świadectwa na nią. Felczer 
oglądał i mówi, że krowa była w  handlarskicb 
rękac,1 jest zmęczona po cielęciu, że tylko jest 
zdatna na rzeź, o ile zobaczy się w  szlachtuzie. 
Krowa leży na wozie i ryczy — jest chora. — 
18/VI 1916. M ilicyant N. N. mp.“

Na raporcie powyższym wskutek reklamacyi 
właściciela krowy, zwierzchnik nrUicyanta 
skreślił następującą rezolucyę:

II. „Neh przectawi 2-ch Obywateli żeby za 
nim poręczyli i neh p. opisze jaka ta krowa jest 
jaki maści sknut i jak się nazywa wtedy mo­
żna wydać owe krowę. 15/V 1916*. Starosta M i­
li cyi Y. Y. mp.“

Na tem korespodencya się kończy, a szkoda! 
Moglibyśmy się z niej dowiedzieć nietyłko ja­
kiej maści była krowa, ale nawet jak się na­
zywała.

Czytając je, może nawet chora krową nie mo­
głaby powstrzymać się od uzdrawiającego 
■miechu!

Jedynie ^  Kino Lubicz ulica
Lubicz

do widzenia

k  f l R n & l i n Y A  Najjaśn iejszego Pana Cesarza Ramia L 
l \ U n U I 1 M U  m  na K ró law ęgiersk iego  K a r o l a I f . : :

I. część od 13 do 20 stycznia,
, Ił. część od 21 do 27 stycznia włącznie.

(Ols bolących członków ) jest prdwdżiwem dobro- j 
dziejstwem natarcie Fellern ból kojącym fluidem z esen- j 
cyi roślin z marką „Elsa-fluid*. Ożywiający fluid przyspie­
sza krążenie krwi, zaś raźnie krążąca krew przynosi" 
znowu rychło ciepło, ruchliwość i przyjemne uczucie w 
bolących członkach. Liczni lekarze podnoszą, chwaląc tę 
właściwość ,Elza-fluidu“, iż niema innego, zdaje się, środ­
ka do nacierać, któryby się tak doskonale nadawał do 
kojącycn ból masaży, jak ten. Przytem jest znakomity 
ten środek domowy najtańszy, gdyż jedna mała flaszka 
kosztuje 42 halerzy. Ceny kojowe. Pocztą nie można je­
dnak: mniej posyłać niż 12 flaszek i te kosztują wszę­
dzie franko 6 K, 48 flaszek 20 K. Zzamawia się jedynie 
prawdziwy u aptekarza E. V. Fellera, Stubien, plac Elzy 
nr 2(50 (Kroacya). Kto cierpi na reumatyzm, gościec i 
ischias, ten ma po większej części trudności ze stolcem, j 
Dlatego należy przypomnieć Fellera łagodnie przeczyszcza-; 
jące pigułki rnmbarbarowe z max-ką „Elza-pigułkiktóre i 
równocześnie z „Etza-fluidem“ zamówić natęży. t> pude- >, 
tek kosztuje franko 4 K 40 h i radzimy oba te środki; 
domowe zawsze mieć w zapasie. Przyjemnie jest użyć 
Fellera prawdziwego sztyftu mentolowego z marką „El­
za* przeciw migrenie, który z,a 1 K może być dopako- 
wany. (fe)

li
sprzettaje

Zarząd wodociągu 
miejskiego

K rak ów , Oz. K ii. u l. Senatorska 1.

MSamouczek „Argus
zapewnia najszybsze rezultaty w kierunku 
praktycznego władania obcym językiem.

Język n iem iecki: Część I. lub 11. . . K 6 .—
Język francuski: Część I. lub II. . , K 6 ‘—
Język angielski: Część i. . . . . .  . K 6.—
Język w łoski: Część i .............................K 6 ‘—

Prospekt bezpłatnie wysyła: 
Księgarnia nak ładow a

ST. G O L D M A N A  w Krakowie
ul. Szewska 17 (Szkoła jeżyków).

Adres pocztowy: S. G o ld m a n , Kraków, fasK 52/1.

N i R o
O B U W IE

z drewnianemi pode­
szwami, wygodne, lek­
kie, trwałe — dostarcza

Rud. Richter
Berno, Schreibwaldstrasse 28

Powielimy 
zakiii iiiliniij

Wykonuje

wszelkie unitów
dla Po l sk i ego  woj ska,  
Pp. oficerów, urzędników, 
studentów ze znaną do­

kładnością.

W szystkie

oiiyiioiyin
Ulelsn 3345.

Osobny dział dla garderoby cywilnei.
zaw sze  na sk ładzie.

Odpali Ml M lii
j ul; o też i inne 

nadające się. do bucików z 
drewnianemi podeszwami 

kupuje 
Rudolf Richter, Berno, 

Schreibwaldstrasse 28.

Zakłady przemysłowe
w  Krakowie

poszukują ekspedyenta obznajomionego dokła­
dnie z czynnościami ekspedycja w przemyśle że­
laznym, kalkulatora dla kalkulacji wykonanych 
robót (Naęhkalkułation) oraz urzędnika do obli­
czania zarobków robotniczych. — Oferty pod B. W. do 
biura dziennikówHopeasai Salomonowej w Krakowie.

6 tub K 5‘?

Niema więcej bólu zębów
ani bezsennych nocy. „FU)ES“ uśmierza 
ból dziurawych zębów, jakoteż reumaty­
czne bóle zębów, gdy inne środki nie sku­
tkują. Gdyby nie skutkowało, zwraca się 

.pieniądze. Cena K 1‘óD, 3 tubki K 4 — 
fiema więcej kamienia, śnieżno białe zęby 
 * Nąlyeh-

5 0 0  KOROH
płacę Wam, jeżeli mój niszczy­
ciel brodawek „RIA BALSAM" 

wasze nagnio­
tki, brodawki i 

rogówki 
w przeciągu 
o dni bez bólu 
nie usunie.

  Cena 1 słoika
z listem gwarancyjnym K FSO, 
3 słoików K 4‘—, 6 słoików 
K 6‘50. — Setki podziękowań 

i uznań.
K E ME MY  Kascfcau (Kassa) 
I. Postfacb 12/52. Ungarn.

B lo k i
kalendarzowe 1917, 55X46 
mm. Ceny niskie. Księgarnia 

Podhalańska, Zakopans.

SM Z OSR. DOFOW.

AMERYKAŃSKIE
URZĄDZENIA

BIUROWE
CENTRALA DLA SALI­
CYL BUKOWINY I KRÓ­
LESTWA POLSKIEGO

K R A K Ó W
UL, FLORYAŃSKA 28,

Tal. 1416.

Mimo, że wskutek wojny 
towary znacznie podrożały, 

firma

Ignacy Gypres
Kraków, Szewska 13/18

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach. — 
1 Brytania Ankę* 
Remontoir system 
Roskopf z szwaj­
carskim werkiem 

i pięknym łańcuszkiem tylko 
ze K 7 50. Amerykański "ele­
ktryczny złoty Remoutoir kie­
szonkowy z marką „Spiendit* 
nadzwyczaj płaski kawalerski, 
36 godzin idący wraz z pię­
knym łańcuszkiem K 85Ó. 
Srebrny Roskopf o 3 koper­
tach bardzo silny Iv 17’—. Sta­
lowy damski Remontoir K. 
13‘—. Budzik najlepszy K 8 50. 
Łańcuszki srebrne od K 4'-—. 
Zegarki złote damskie od K 50, 
=  Bogato ilustrowana cenniki 
na żądania darmo i opłatnie.

Używane flaszki
z wody mineralnej wielkość 
i/2, Ł'/-i i. Vi litra icupuje, pła­
cąc najwyższe ceny, fabryka 
„Iskra‘‘.Kraków, Łobzowska 3

W ydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Marwan Pyrzowski. Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310).
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